
go Dyrektora Departamentu Min. Skarbu Ob, Ja­
na Ui bana, którym z tego miejsca składam imie­
niem emerytów Ziem Zachodnich głęboką cześć 
i p Ddz'ękow.an:e za <ch pomoc i życzliwość i wno­
szę z serca płynący wyraz: niech fc/ją długo 
i szczęśliwie11.

W szyscy obecni powstali z miejsc, podchwy­
cili okrzyk i przez długo niemilknące oklaski dali 
wyraz uczuciom wdz ęcznośc’.

Muim.y sobie uprzytomnić Kochani emeryci, -  
mówił prezes Cozella, — że my, którzy przetrwa­
liśmy dwie ciężkie wojny, przeży i różne reżimy, 
nabyli wiele doświadczeń, — wiemy, — . i  żaden 
z tych reżimów nie pomógł emerytom do zakłada­
nia spółdzielni, do organizowania Schronisk dla 
bezdomnych i osieroconych emerytów, do odbu­
dowywania własnych domów, nie konferował z na­
mi tak szczerze i bezpośrednio, n:e za ateresewał 
się naszym losem. — Rządy przeuwrześrdowe, ja­
kiekolwiek one były, endeckie, ludowe, chadec­
kie, bebewuerowskie, ozonowe, czy sanacyjne, nie 
zatroszczyły się nigdy o emerytów. One dopro 
wadziły nas do nędzy, obcięty nasze uposażenia 
a. w końcu przez krótkowzroczność swojej polity­
ki wywołały wojnę, która zrujnowała dorobek ca- s 
łego naszego życia. Rzadko który z nas, oprócz 
pokaleczonej skóry, zdołał wyratować z pożogi 
wojennej swoje odzienie, ruchomości i walory. 
Nasze, z  najw.ększą ofiarnością składane pożycz­
ki narodowe, oszczędności w  bankach i kasach, 
nasze długoletnie należenie do kas pośmiertnych, 
wtykane nam przymusowo obligacje Banku Pol­
skiego, nasze pamiątki rodzinne, wszystko to, uto­
nęło bezpowrotnie w  morzu zniszczeń wojennych. 
Przez czas wojny pozostawiono nas bez zaopatrzeń 
emerytalnych, k tóre nam się należały i należą, 
gdyż nie przestaliśmy być emerytami. —  Przymie­
raliśmy wówczas głodem, zac’ ^galiśm> zobowią­
zania, które pokryć musimy.

Dom ten, oddany dziś do użytku służyć ma nie 
tylko na pomieszczenie biur naszej pracy społecz­
nej, ale stan ę się domem pracy wytwórczej, do- 
pomag?’ącej do zarobkowania wdowom i siero­
tom, będzie kapitałem zakładowym dla utrzyma­
nia naszych Schronisk dla bezdomnych) wetera­
nów pracy.

Jesteśmy dumni że naszą pracą i zabiegliwo- 
ćcią pomagamy do dźwigania się z ruin sponiewie 
ranego, okaleczałego miasta. Kto widział ,,e przed 
czterema laty, tj, w marcu 1945 r. musi przyznać, 
że odbudowuje się ono szybko i sprawnie i da Bóg, 
że za p ęć lat zatrą się tu ślady wojennego znisz­
czenia. Do zatarma tych śladów przyczyni1 śmy 
się chociaż w  drobne, części. — Całe życie po­
święciliśmy służbie publicznej więc i na starosć 
nie przestajemy pracować dla Polski, chcemy 
również pozostawić pamiątkę po tych, którzy po 
-zwolili nam do wykazania nasze; żywotności, na­
szego doświadczenia i dopomogli dc wykonania 
naszych zam:arów.

Przeżyliśmy ciężkie czasy wojny, takich cza­
sów nie chcemy więcej i dlatego wołamy z głębi 
serc: „nie chcemy wojny, chcemy prawdziwego, 
bożego poko-u na ziemi".

Dla mas, dla Polski dążącej do socjalizmu, po 
koszmarnych latach wojny, sprawa pokoju ma

szczegomie doniosłe znaczenie. Nasza praca dla 
kraju, dla jego odbudowy gospodarczej jesł nie- 
rozei walnie złączona z utrzymaniem pokoju i dla­
tego przeciwstawiamy się podżegano do wojny. —- 
Nasz los i naszych rodzin jest również związany 
ściśle z  pokojem świata. Jestem głęboko przeko­
nany, że z uspokojeniem podżegaczy wojennych 
zapanuje odprężenie stosunków, że byt nasz do­
zna poprawy, albowiem Rząd Polski Robotmczo- 
I,udowej, który przyczynił się do polepszenia bytu 
mas pracujących, nie odmówi nam, wysłużonym, 
jakże często zasłużonym pracownikom swojej po­
mocy i umożliwi nam u schyłku naszego żywota 
znośny byt. -

Wnoszę więc z gtębi serca płynący okrzyk. 
„Nasza najjaśniejsza Rzeczpospolita, nasz Rząd 
Folski Ludowej z OKnyatelerr Bolesławem Bie­
rutem na czele — niech nam zvją".

Huragan długo niemilknącego aplauzu i okrzy 
ków „niech żyją".

Po powyższym zagajeniu zabrał głos Ooywatel 
Minister Kościński i oświadczył, ze Rząd Demo­
kracji Ludowej czyni starania w  tym kierunku, 
ażeby emerytury były dostosowane do rozwoju 

s gospodarczego kraju, ażeby urzędrik, robotnik 
i emeryt mieli zapewniony byt.

Przemówienie swoje zakończy! OLywatel Mi­
nister stwieidzernem, że bardzo ciężkie zadanie 
Ciąży na sońabźmie, gdyz szybkimi krokam od­
robić musi w iekowe zaległości.

Rzęsiste długo trwające i z wielką siłą ponow­
nie zrywające cię, oklaski były wyrazem dokład­
nego zrozumienia głębokiej treści przemówienia 
Ob. Ministra, któremu prezes Gizella podziękował 
w serdecznych słowach za przybycie do Poznania 
i zaszczycenie Zjazdu swoją obecnością

Naczelny Dyrektor Państwowego Zakładu 
Emerytalnego Gb. Henryk Sadkowski naświetlił 
zagadnienia emerytalne, które obecnie są aktual­
ne, przypuszcza b o v rem, że przez udzielenie wy­
jaśnień, o które zebranym naju ięcej chodzi, przy­
czyni się do uproszczenia dyskusji zaspokojenia 
ciekawości w  sprawach znajdujących Się właśnie 
w opracowaniu i nie wymagajp.cych obszerniejsze­
go omawiania

Przede wszystkim zaznacza Ob. D ,rrektor, że 
P. Z, E. jest życzliwie ustosunkowany do wszyst­
kich spraw emerytalnych wnika w życie i poło­
żenie emerytów. Nic wszyscy są poinformowani, 
jak wiele wysiłków wymagaio przeprowadzenie 
tezy, że nie Zakład Ubezpieczeń Społecznych, ale 
Państwowy Zakład Emerytalny ma nadal opieko­
wać si< i emerytami państwowymi —  W projekto­
wanej obeenk: nowelizacji ustawry emerytalnej zo­
stanie nie tylko przywrócona moc obowiązująca 
art. 6 ale zostano nadal utrzymana wolność za­
robkow ana emerytów przez uchylenie art. 25 
ustawy emerytalnej.

Ze iaziemy ku poprawie Dytu emerytów świad 
czy fakt, że podczas, gdy w  r. 194P wydatkowano 
na emery.ury 5 miliardów złotych, przewidziano 
na rok 1949 sumę 11 miliardów złotych.

Zasiłki rodzinne otrzymuje każdy pracujący 
emeryt z miejsca pracy a nie z P, Z. E. — Z dwćch 
m ojsc zasiłków pobierać nie wolno, — wyjątek 
stanowią wdowy.
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